
Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

Jf. 48. — Rok XXIX.
Dnia 28 Listopada 1908 r.

Artur Oppman (Or-Ot).

Młodo, bardzo młodo, bo w 16-ym roku 
życia zaczął pisać i drukować Artur Oppman, 
i dla tego chociaż jeszcze w sile wieku—liczy 
lat 41 — już w roku bieżącym kończy ćwierć 
wiekowy okres twórczo­
ści poetyckiej, której plo­
nem jest kilka tomów 
pięknych i rzewnychpo- 
ezyi.

Zna go dobrze dora­
stająca młodzież „Wie­
czorów Rodzinnych“ nie 
tylko z utworów, dru­
kowanych w nasżem pi­
śmie, lecz z książek, a 
wpływ jego odbija się 
na wielu próbach poe­
tyckich, przesyłanych 
do oceny redakcyi przez 
naszych czytelników.

Znają go także nasi 
najmłodsi z ,,Działu dla 
dzieci4', bo poeta, sam 
wielki miłośnik dziatwy, 
wydawał dla nich wie­
le ślicznych wierszyków. 
Marja Konopnicka, Or-
Ot i Władysław Bełza ze Lwowa, to ze współ­
czesnych poetów trzy nazwiska, które w po­
kojach dziecięcych, gdzie ledwie zaczyna się 
nauka czytania, już są znane i kochane.

Artur Oppman urodził się w Warszawie 
14 sierpnia 1867 roku i tu uczęszczał do gim- 
nazyum. Po studyach w Uniwersytecie Ja- 
gielońskim powrócił do rodzinnego miasta, któ­
re ukochał szczególną miłością. Obecnie jest 

kierownikiem działu literackiego „Tygodnika 
Zilustrowanego ”.

Nazwisko poety świadczy, że rodzina je­
go jest pochodzenia niemieckiego, ale takich 
rodzin, osiadłych wśród nas na prawach zu­
pełnej równości, istnieje bardzo wiele w Pol­
sce i zdawna należą do naszej narodowości, bo 

narodowość bynajmniej 
nie polega wyłącznie 
na rasie, lecz na brater- 
skiem współżyciu na je­
dnej ziemi w doli i nie­
doli. Z dumą mówi o so­
bie poeta:
Od pól Grochowa, gdzie 

stał mój dziad,
Od pól Grochowa, z wałów 

Warszawy!
Mam list żelazny puścizny 

krwawej 
Za kroplę mojej niemieckiej 

krwi...

Or-Ot jest przede- 
wszystkiem poetą uczu­
cia, lirykiem. Jest tę­
skny, nieraz bardzo smu­
tnym, bo to, co najwię­
cej ukochał, trwa w cier­
pieniu, ale nigdy—zroz­
paczony!

Po biednych stancyach słuchają dzieci 
Rycerskich gawęd bywałych ludzi, 
A cudna piosnka płynie a leci 
I w polskich sercach otuchę budzi...

Z okresów historycznych Or-Ot upodobał 
szczególnie życie mieszczaństwa polskiego z XVI 
wieku, które z całym wdziękiem stylu archa­
icznego w wielu utworach opisuje. Ulubień­
cami jego są dalej wojacy nasi z epoki napo­

Oppman (Or-Ot).
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leońskiej, ci pełni poświęcenia, hartu i wytrwa­
łości bojownicy za wolność.

Od północy wicher śwista, 
Pusta droga, noc za pasem, 
Idzie sobie legionista, 
Idzie żołnierz borem, lasem.

Hej, dorobek niesie suty: 
Blizn bez liku! bose nogi!

1 żelazne zdarłby buty:
Ten, co schodził takie drogi!

Ot, szablica z rdzawą klingą, 
Zawsze na niej krwawa rosa! 
Zna ją dobrze San Domingo 
Somosierra, Saragossa! 
. . . . , . .
Łka tęsknota wielkim głosem, 
Bóg wie jeden, Bóg ją zważył! 
Za jaśniejszym jakimś losem, 
Co się marzył i przemarzył! 
Zań to walczył w onej dobie, 
Z biciem bębnów, z trąb hałasem — 
Śniąc o grobie, wielkim grobie, 
Idzie żołnierz borem, lasem...

Przywiązanie do onej świetnej epoki — 
przeniósł poeta i na postacie, co po niej pozostały 
i z żywemi jej trądycyami przeniknięte —przy­
siadły, jak jaskółki w gniazdach, w okolicach 
Starego Miasta, w cieniu starodawnej Fary.

A wszystkie te postacie i obrazy przy­
brał w odrębny, własny, niezmiernie muzykal­
ny i rytmiczny wiersz, który ujmuje i rozrze­
wnia zarazem, a zawsze jest jasny i pełny pra­
wdziwie artystycznej prostoty.

Serdecznemu śpiewakowi redakcya „Wie­
czorów Rodzinnych“ i liczne grono młodych 
jego wielbicieli, rówieśników tych żaków, którym 

„Zapałem gore młoda twarz 
Duchowi skrzydła rosną“, —

składają życzenia nowych wzlotów, nowych 
pieśni dla otuchy polskich serc.

Ig. Baliński.

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
Wtedy starsi usunęli się w jeden kąt ko­

mnaty, usunięto stoły, a młodzież pląsać poczęła. 
Wszyscy byli w przedziwnych humorach, weso­
łość im z oczu patrzyła, jeno jejmość Kudelska 
miała skwaszoną minę, a przed zaufaną sobie 
krewniaczką tak się skarżyła:

— Teraz to byle kto ma łaski! — taką oto 
tatarkę^ omal w ramki nie osadzą!...

— Osobliwie, bo piękne zna roboty..
— Nauczyła się od turków — odrzekła jej­

mość. — A ich roboty właśnie najosobliwsze!
— Każdy, kto się nauczy, toż samo potrafi! 

— rzuciła niezadowolona z odpowiedzi ochmi­
strzyni.

Hetman znalazłszy się sam na sam z Adą, 
rzekł:

— Ojciec Ireneusz chwali cię, że jesteś 
skłonny do pracy, w naukach robisz postępy, 
a też widzę przyrodzenie obdarzyło cię zdolno­
ściami, postanowiłem tedy wysłać cię na dalszą 
naukę, abyś one zdolności mógł wykształcić...

Ada słuchał i sam sobie niedowierzał, czy 
to sen, czy rzeczywiście hetman w ten sposób 
przemawia.

— Cóż stpisz jak niemy, — czyś nie zro­
zumiał słów moich?... — czy może nie masz 
ochoty do dalszej nauki? — spytał hetman.

— O! — wyjąkał chłopiec, runął jak długi 
do nóg hetmana i z cicha łkać począł.

— No, wstań! — rzekł hetman łaskawie.
— Cóżeś to baba, żeś w płacz uderzył?...— 

dodał.
— Bo,.. bo... ja o tern wszystkiem śniłem 

jeno i nie myślałem, żeby takie szczęście spotkać 
mnie mogło .. wyjąkał nareszcie i przypadł znów 
do nóg hetmańskich.

— Wstań, sen ci się sprawdza, rzekł het­
man łaskawie.

— Ach, żeby mi jeszcze drugi sen mógł 
się sprawdzić!... westchnął.

— Jaki? mów! — rozkazał hetman.
— Żebym mógł ujrzeć matkę! —
— Dobry z ciebie chłopak! — szepnął 

hetman, któremu się jakoś miękko koło serca 
zrobiło-

I zaraz dodał:
— Matka, choćby z tamtego świata, błogo­

sławić będzie twojej pracy.
A skinąwszy głową, poszedł do komnaty 

małżonki.
— Załatwiłem się już z Adą!—postanowiłem 

wziąć go do Warszawy, — tam poradzę się co 
z chłopcem tak sowicie przez przyrodzenie 
obdarzonym, dalej uczynić.

— Wielka to łaska Boska, że się doczekał 
promocyi takiego dobrodzieja! — rzekła z miłym 
uśmiechem pani Krystyna.

— A teraz, trzeba nam i o twojej dworce 
moja panno pomyśleć.

— Co jegomość masz na myśli? — spyta­
ła hetmanowa.
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— To, co i najmilejsza mi zawsze panna, 
mówił, całując żonę:

— Wiem, że pragniesz założyć fabrykę ko­
bierców w Brodach, otóż zamówiłem zdolną, ku 
temu wyuczoną niewiastę, która niebawem przy­
będzie. Będzie ona kierowała fabryką i uczyła, 
a Olima pod jej kierunkiem, jeszcze więcej wy­
kształci się w swojej pracy, a nowy ten przemysł 
rozrośnie się w naszym kraju.

Serdeczny uścisk był podziękowaniem za 
ten nowy dowód, że hetman nietylko z orężem 
w dłoni, bronił ojczyzny od napadu nieprzyja­
ciół, ale pamiętał o najdrobniejszych szczegółach, 
które mogły podnieść bogactwo narodu.

A hetman mówił dalej:
— Wyasygnowałem też sumę, która na 

pierwsze potrzeby założenia fabryki może wy­
starczyć, zaś paki przywiezione zawierają maszynę 
tkacką i rozmaite ku temu przybory...

Taki był gościniec hetmański z wyprawy 
dla ukochanej małżonki.

Tymczasem Nikodem, po skończonym tań­
cu, rzekł do Olimy.

— Pozwoliłem sobie przywieźć waćpannie 
gościńca.

Dziewczę nie zrozumiawszy dobrze, spytało:
— Co to gościńca?
— To podarunek z podróży, otóż ja przy­

wiozłem waćpannie misternie wyrobiony warszta- 
cik tkacki i wszelkie ku temu potrzebne przybo­
ry, — tłómaczył uśmiechając się Nikodem.

Ale snąć nie mogła od razu zrozumieć, bo 
długo coś do niej przemawiał.

Antaska zaś, stojąc opodal, spojrzał w ich 
stronę, westchnął i pomyślał:

— Każdy znajdzie ukojenie swojej tęsknicy, 
jeno ja sam zawsze zo.staję..

XVIII. Czerwona plama.

Szybko się wije życie ludzkie, ale szybciej 
jeszcze nić się nawija na tkackim warsztacie.

Nawijały się też i w fabryce kobierców za­
łożonej przez jwielmożną hetmanowę Koniecpol- 
ską w Brodach, pod umiejętnem kierownictwem 
wykształconej turczynki Nelidy i pomocnicy jej, 
dworki Olimy.

Cudne roboty wychodziły z pod ich palców, 
według wzorów i wełny ze Wschodu sprowa­
dzanej! setki dziewcząt z okolicy miało zajęcie, 
a fabryka kobierców w Brodach, po pięciu la­
tach swego istnienia, nabrała rozgłosu nietylko 
w całej Polsce, ale i sąsiednich krajach.

Najpiękniejsze jednak wyroby wychodziły 
z pod palców Olimy, tkane na warsztacie przy­
wiezionym jej przez Nikodema.

Były to niewielkie kobierce i makaty, ale 
tak misternie i osobliwie wyrobione, że sama 
Nelida nie mogła się wstrzymać od podziwu, 
mówiąc:

— Nie ja, lecz Olima powinna uczyć robo­
ty kobierców.

1 wiło im się życie składnie, cicho przy 
pracy, jak wogóle wszystkim w owym czasie nie­
wiastom.

Ankę Jednowiecką, zaręczoną z Antaską, 
obiecała pani Krystyna, jako sierotę wyposażyć, 
Mędrzyński, chrząkając, mówił:

— Dam Józiowi, co będę mógł, dam! — 
przygarnąłem, — boć mu się coś należy, — ale 
wołałbym, żeby on był skłonny ku tatarce, — 
a nie ten wartogłów Nikodem.

— Anka, to panna z dobrego rodu, a ta, 
jak ją tam Olima — nie wiedzieć... może nawet 
niekszczona! — dodawał, zamyślając się smutnie.

— Ulubienica to hetmanowej, — prawda,— 
dodawał na pocieszenie—ale jakoś w dom szla­
checki wprowadzać tak ni stąd, ni zowąd... hm, 
hm! — deliberował dalej.

Ale tak Antaska, jak Nikodem nie mogli za­
raz stanąć na ślubnym kobiercu, bo hetmanowa 
powiedziała:

— Nie zle im tutaj, niech się nauczą wszela­
kiej roboty! kawalerowie poczekają, będą je le­
piej szanowali.

Co miała w tern pani Krystyna, Bóg raczy 
wiedzieć, ale nie lubiła, gdy dworki młodo szły 
za mąż i zwykle każda po zaręczynach, musiała 
lat parę na ślubny wianek czekać.

Zresztą tak Antaska, jak Nikodem, nie byli 
wolni. Hetman, który, to uciszał napadających 
na granice kraju Tatarów, to bawił na królew­
skim dworze, to wraz z królewiczem Wła­
dysławem w Moskwie i innych sąsiednich 
krajach rozmaite sprawy załatwiał. Że zaś tak 
Antaskę jak Nikodema wielce sobie upodobał, 
nie odpuszczał ich od siebie, mówiąc:

— Pierwej ojczyzna i sprawy jej, a potem 
swoje, choćby nawet sercowe!

W owym czasie panowało pewne rozdwo­
jenie na dworze Zygmunta 111 i kiedy on sam 
chciał jaknajciaśniejsze węzły z cesarzem niemiec­
kim zadzierzgnąć, — najstarszy jego syn, króle­
wicz Władysław, domniemany dziedzic korony, 
ulubieniec całego narodu, skłaniał się więcej ku 
Francyi.

Cały tedy dwór Zygmunta III, wszyscy do­
stojnicy rzeczypospolitéj, dzielili się na dwa stron­
nictwa. (c. d. n.)
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<£isfy z podróży jaskółki
^3^ {Ciąg dalszy).

Wychowana na tradycyi wielkiego cesa­
rza, bo znałam jeszcze wojaków, którzy całą 
Europę zdeptali jego śladami, mam w duszy 
szczere uwielbienie dla geniusza Napoleona, 
choć wiem, że był niesprawiedliwym względem 
nas Polaków, a przecież my jedni wytrwaliśmy 
przy nim wiernie do końca. Despota, ambitny 
nad wszelką miarę, prawda, ale niezaprzeczenie 
geniusz, wszędzie gdziekolwiek poniosła go 
wojna zostawiał po sobie dzieła pokoju, takim 
jest Giardino Publico, jedyny ogród w Wenecyi, 
taką—tama, która po dziś dzień broni jej mie­
szkańców od zalewu.

Ale do tamy było jeszcze daleko, zega­
rek, ten nieubłagany przypominacz, wskazywał 
w pół do dwunastej, należało pamiętać o obie- 
dzie, zawróciłam więc z drogi na bliższą ścież­
kę i, idąc wciąż łąką, zaszłam na mały cmenta­
rzyk kościółka św Maryi Elżbiety, stamtąd zaś 
bardzo już niedaleko do obszernego cmentarza 
żydowskiego.

Żydzi, mieszkający w Wenecyi, grzebią 
swoich zmarłych na Lido, kiedy katolicy mają 
na ten cel osobną wyspę położoną niedaleko 
Wielkiego Kanału.

Zobaczyłam nareszcie pierwsze piękne 
drzewa w Wenecyi, to aleja cyprysów na cmen­
tarzu żydowskim, trudno wypowiedzieć wraże­
nie powagi i głębokiego smutku, jakiego do­
znać musi każdy, kto, jak ja, spojrzy w głąb 
dwóch szeregów drzew tak doskonale dopaso­
wanych do miejsca śmierci. A śmierć owiana 
jest w Wenecyi szczególnym urokiem poezyi, 
pogrzebowa gondola przypomina stare greckie 
myty o przewoźniku Charonie, który dusze 
przez Styks do wiecznego odwozi spoczynku. 
To nie ponury, szkaradny, klekoczący po bru­
ku karawan, tylko poważna, cicha łódź leciutko 
unosi trumnę i zdaje się kołysać ją do snu, 
nawet ból wiecznego rozstania łagodnieje wo­
bec cudów natury, wobec spokoju, z jakim gon­
dola śmierci mknie po błękitnych falach morza.

Nie wiem, jakie są dalsze okolice Lido, 
bo moja Robinsonowska wyprawa skończyła się 
w pół drogi, ta, którą szłam, wiodła prawie cią­
gle wśród łąk i ogrodów, kwitnących obecnie 
grzędami tulipanów i anemonów. Widziałam 
w jednym z nich osławioną magnolię, ale kwiat 
jej biały nie ma świeżości polskich wiosennych 
białych kwiatów, jest jakiś martwy, woskowy, 
nie wabi jak nasze narcyzy, konwalie lub bzy, 
bzy białe zwłaszcza, cóż nad nie piękniejszego! 
Tu bzów bardzo mało, a te, które widziałam 
tak nędznie kwitną, że i wspominać ich szkoda.

Już to Wenecyanie nie kochają się w kwia­
tach, ftoriny, to jest dziewczyny sprzedające 
kwiaty, roznoszą bukieciki fijołków i goździ­
ków po placu św. Marka, ale jest ich mało, a 
sklepów z świeżymi kwiatami nie ma wcale, 
za to robionych bardzo pięknych sprzedają du­
żo na Mercerie i bardzo brzydkie, bibułkowe 
stawiają na ołtarzach w najpiękniejszych nawet 
kościołach.

Na wędrówkę po kościołach wybierałam 
się właśnie w ową pamiętną mi Palmową Nie­
dzielę. Jest ich tu tyle, że ani podobno obej­
rzeć, a tembardziej opisać wszystkich, naliczy­
łam! rzynaście poświęconych czci Matki Boskiej, 
a iluż Świętych ma swoje przybytki, Świętych 
tak starych jak np. San Zaccaria, czyli ś-ty 
Zacharyasz ojciec Jana Chrzciciela.

Pierwotna budowa kościoła, której część 
zachowała się dotąd, sięga dziewiątego wieku, 
wyraźnie dzie-wią-te-go! Czasem w głowie mi 
się zawraca, gdy myślę o tej prastarej cywili- 
zacyi weneckiej. Ile tu w powietrzu unosić się 
musi atomów heroizmu, natchnienia, geniuszu, 
może to tak upaja i rozmarza, że dusza zdaje 
się wyrywać ze skorupy, albo nie jest w stanie 
objąć myślą bogactw i wspaniałości, które ma 
przed oczyma. Niezbadaną bo doprawdy zagadką 
jest połączenie praktyczności kupieckiej wene- 
cyan z bajeczną energią, co zaś dziwniejsza 
jeszcze z bajeczną rycerską fantazyą i dumą, 
tryskającą tu z każdego szczegółu architektury, 
rzeźby, malarstwa z każdego sarkofagu naprzy- 
kład.

Oto choćby sam ten kościół św. Zacha- 
ryasza z jego olbrzymią marmurową fasadą i 
wspaniałemi ozdobami, toż to prawdziwy skar­
biec dzieł sztuki, a przytem ogrom, trzeba by­
ły zuchwalstwa Wenecyan, żeby na palach i 
błocie wznieść taką budowlę, wznieść a teraz 
ratować od zaguby, bo wieża Zaccaria pochy­
liła się znacznie i tylko wielkimi wysiłkami 
zdołano ją ocalić.

Opisując, wnętrze kościoła musiałabym wy­
mienić szereg arcydzieł rzeźbiarzy i malarzy, 
więc posąg św. Zacharyasza dłuta sławnego 
Aleksandra Vittori, więc obrazy Palmy Veccii, 
sarkofagi Leopardiego. Ale niepodobna wyliczyć 
wszystkich arcydzieł za to musicie posłuchać 
o tern, które namalował Giowanno, czyli Jan 
Bellini w ołtarzu lewej, bocznej nawy. Obraz 
przedstawia Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezus 
na tronie, służą jej Święci, a anioł gra u stóp, 
ale jak gra! i jak mu dobrze na tej słodkiej 
Jezusowej służbie, jaki zasłuchany w tony mu­
zyki a jednocześnie jaki szczęśliwy, że może 
przytulić głowę do nóżek Królowej nieba.

Jeżeli kościół św. Zacharyasza zawiera 
pierwszorzędnego znaczenia dzieła, to są w We­
necyi dwie jeszcze świątynie, które stanowią praw­
dziwe muzea, mianowicie kościół Franciszkanów, 
czyli tak zwany Santa Maria dei Frari, i ko­
ściół Dominikanów zwany zwykle San Giovan- 
no e Paolo.

Zakony Franciszkanów i Dominikanów 
współzawodniczyły z sobą od wieków i może 
temu właśnie zawdzięcza Wenecya dwa baje­
cznie bogate skarbce sztuki. Jest tu ona tak 
wszechwładną panią, że uwielbienie dla plasty­
cznego piękna odbiera niemal kościołom ich 
charakter religijnego przybytku, przestają być 
świątynią czci Bożej poświęconą.

Możeż dziać się inaczej tam, gdzie tłumy 
turystów z Bedekerem w ręku snują się dzień 
cały, gdzie podziw nad mistrzostwem dzieł ludz­
kich odrywa myśl od modlitwy. Za to przeno­
si ją w przeszłość daleką, heroiczną przeszłość 
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potężnej rzeczy pospolitej, bo zarówno Frari, 
jak San Giowannosą panteonami, mieszczącymi 
zwłoki najsławniejszych wodzów zdobywców i 
najsławniejszych artystów weneckich.

W kościele Giovanni e Paolo (św. Jana 
i Pawła) pochowani są dożowie, książęta rze­
czy pospolitej, którzy na wieczną w ojczyźnie 
zasłużyli sławę, Frari czyli Franciszkanie szczy­
cą się za to słusznie pomnikami dwóch wiel­
kich książąt w królestwie sztuki: prochy Ty- 
cyana, zmarłego na dżumę, spoczywają tu pod 
wspaniałym nagrobkiem, a po przeciwnej stro­
nie kościoła wznosi się niemniej piękne mau­
zoleum rzeźbiarza Canovy. Oba te pomniki to 
cały poemat uwieczniony w marmurze, a każda 
strofa zawiera osobną podniosłą przenośnię; ani 
podobna opisać piękności nagrobków zdobnych 
w alegoryczne postacie i stanowiących same 
przez się jakby dwie świątynie, jak niepodo­
bna wyliczyć wszystkich grobowców, wszyst­
kich arcydzieł dłuta i pędzla, które w mů­
rách swego kościoła zgromadzili Franciszkanie. 
Łatwiej już może poradzić sobie z kościołem 
Dominikanów (Giovanni e Paolo) chociaż ilo­
ścią pomników przewyższa on Frari, ale są one 
mniej różnorodne, stanowią prawie bez wyjąt­
ku grobowce dożów, najczęściej także ich ro­
dzin, jak np. wspaniały grobowiec doży Piotra 
Monceniego na prawo od wejścia. Trzech bar­
czystych wojowników niesie trumnę, a nad nią 
unosi się książę między świętymi rycerzami 
Jerzym i Teodorem.

Rycerzem nieposzlakowanej sławy był 
i Marcantonia Bragadino, którego nagrobek, 
w prawej bocznej nawie okropne robi wraże­
nie, bo słuchajcie: Bronił, jak bohaterowi przy­
stało, wyspy Cypr przed najeźdczą potęgą Tur­
ków i wzięty do niewoli, został przez tych bar­
barzyńców żywcem ze skóry obdarty, co wła­
śnie przedstawia obraz nad nagrobkiem. Żyw­
cem! brrr! okropne, prawda? a jednak nawet 
tak okropny widok może wywierać podniosłe 
wrażenie, jeśli ręka mistrza włada pędzlem. 
Widziałam w akademii obraz Ribery, przedsta­
wiający męczeństwo św. Bartłomieja, identy­
czny prawie z tym, który zdobi pomnik Bra- 
gadiny. Jakaż olbrzymia różnica w wykonaniu! 
omieró męczeńska tego rycerza budzi tylko u- 
czucie grozy, sprawia nieledwie obrzydzenie 
jaskrawością szczegółów, kiedy dzieło Ribery 
przykuwa widza boskością twarzy świętego, 
prawdą w postaciach jego katów. Ach, ci tępi, 
nikczemni, bezmyślni wykonawcy rozkazów ty­
rana, jakże wybornie są przedstawieni! Zdziera­
ją skórę z pleców męczennika tak obojętnie, 
jak gdyby ani jedna iskra dostojeństwa czło­
wieczego nie tlała już w ich duszy. A i oni 

•byli przecież dziećmi, ich także kołysały mat­
ki, marząc o tern na co wyrosną synowie i po­
myśleć, że dusza ludzka może tak spodleć, mo­
że zabić w sobie wszystkie pierwiastki Boże.

(C. d. ni)

Z TAJEMNIC PRZYRODY.

CZY TO BAŚŃ?
{Ciąg dalszy}.

Nietylko te metale, które są ogólnie zna­
ne w życiu codziennem jak: złoto, srebro, 
miedź, żelazo, ołów, rtęć, cyna, cynk, pla­
tyna... ale także kilkadziesiąt mniej znanych, 
jak naprzykład, beryl, kadm, glin czyli alu­
minium, uran, kobalt i t. d., a także niektóre 
gazy np. tlen, azot, wodór, chlor i t. d. uwa­
żamy za pierwiastki, bo ich rozłożyć nie mo­
żemy.

Razem pierwiastków chemia liczy obecnie 
siedmdziesiąt kilka. Wszystko więc, co istnie­
je na ziemi i we wszechświecie, składa się 
z tych kilku gazów i kilkudziesięciu metali.

A teraz słuchajcie... bo oto zbliżamy się 
już do tego nieprawdopodobieństwa że... wie­
my to, czego nie wiemy. Zaraz i wy się do­
wiecie tego, czego nie wiecie, ale co dziwniej­
sze, że choć będziecie wiedzieli — to... nie 
będziecie wiedzieli...

Baczność i uwaga!
Uczony rosjanin, Mendelejew zmarły w r. 

z, spisał wszystkie znane pierwiastki podług 
ich ciężaru — od najlżejszych do najcięższych.

Ułożył taką listę, jaką naprzykład ukła­
dają profesorowie w końcu roku z nazwisk 
swych uczniów. Bo i ta lista ułożona jest tak­
że podług ciężaru—tylko nie ciała lecz ducha.

Kto się najwięcej uczył i najwięcej ma 
w głowie, tego umysł najwięcej waży — na­
turalnie duchowo.

Jeszcze jedno — już doprawdy ostatnie 
zboczenie.

Co to jest ciężar gatunkowy?
Weźmy szklankę, nalejmy w nią pełniu- 

teńko wody i zważmy ją wraz z wodą.
Będzie ważyła ze trzydzieści łutów.
Wylejmy wodę, a nalejmy mleka i znów 

zważmy. Szklanka mleka będzie ważyła o kilka 
łutów; wiecej, niż szklanka wody.

Potem mleko wypijmy (bo szkoda wyle­
wać), i nasypmy w nią piasku. Przekonamy 
się, że waży jeszcze więcej niż mleko, jakie 
czterdzieści kilka łutów.

Potem roztopmy ołowiu i wlejmy w 
szklankę zamiast piasku, a będzie ważył 
dwieście kilkadziesiąt łutów, czyli przeszło 
pięć razy tyle co piasek.

I możemy wciąż powtarzać nasze próby, 
a przekonamy się, że ta sama objętość każdego 
ciała waży inaczej.
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Teraz, jeśli weźmitmy wodę za podstawę 
wagi dla innych ciał, dla tego, że jest ciałem 
najpospolitszem, to przekonamy się, że ta sama 
objętość piasku waźy.półtora razy tyle co wo­
da, ta sama objętość ołowiu waży przeszło ośm 
razy tyle, co woda...

A znów, ażeby nie powtarzać ciągle tego dłu­
giego zdania: Ta sama objętość ołowiu waży 8 
razy tyło co woda, mówimy krótko: woda wa­
ży 1, piasek waży U, ołów waży 8 i t. d. Na­
turalnie odjąwszy od każdego z tych ciał, wa­
gę samej szklanki. To samo zupełnie robią 
chemicy. Zważyli każde ciało niezłożone, t. j. 
pierwiastki i ułożyli z nich listę, a za poró­
wnawczą miarę dla wagi wszystkich ciał, wzię­
li malutką cząsteczkę wodoru — gazu najlżej­
szego ze wszystkich znanych ciał.

I mówią: wodór waży 1, bo bieżemy go 
za jednostkę wagi. Wapień waży 40 razy tyle 
co wodór, a więc ciężar gatunkowy wapienia 

azot tlen fluor neon
14 16 19 20

Cyfry pod nazwami pierwiastków ozna­
czają ich ciężar. Potem, zamiast pisać w tej 
samej linji coraz cięższe pierwiastki, następne 
ciało, co do ciężaru sod (natrium), podpisał pod 
helium, dla tego, że sod należy do tej samej 
rodziny co helium, pierwszej w jego liście.

Następny pierwiastek magnez podpisał pod 
berylem, bo należą oba do jednej znów ro­
dziny — mianowicie do rodziny trzeciej Men­
delejewa.

I w ten sposób wypisał wszystkie znane 
pierwiastki. Pod pierwszą utworzyła się zatem 
druga linja coraz cięższych elementów, potem 
trzecia i tak aż 10 takich okresów.

(d. n.) Jadwiga Olszewska.

jest 40.
Ciężar gatunkowy węgla jest 12.
Ciężar gatunkowy złota jest 196.
To znaczy, że taka sama objętość złota waży 

196 razy tyle co wodór, i tak z każ-
dym ciałem. A więc ciężar gatunko­
wy ciał — jest to ciężar odmienny, 
dla tej samej objętości każdego ga­
tunku ciał.

No, teraz kiedy już wiecie co zna­
czy ciało, co znaczy pierwiastek, co 
znaczy ciężar gatunkowy, powracam 
do genialnych wyników pracy Men­
delejewa. Ułożył on, jak to już 
wyżej powiedziałam, listę wszystkich 
pierwiastków od najlżejszego do naj­
cięższego.' Ale pewne pierwiastki 
mają niektóre cechy wspólne z in­
nymi pierwiastkami, czyli są do sie­
bie poclobniejsze, niekoniecznie z wy­
glądu, lecz różnych innych własno­
ści, a więc tworzą jakby jedną rodzinę 
chemiczną, a te ich podobne własno­
ści nazywają się: powinowactwem 
chemicznem.

Otóż, układając swoją listę pier­
wiastków, uczony ten podpisywał po- 
dobniejsze do siebie ciała jedno pod 
drugiem, dzieląc tym sposobem wszy­
stkie pierwiastki na kilkanaście ro­
dzin.

"Wodór, ciało najlżejsze zostawiamy 
na stronie, jako jednostkę wagi i pi- 
szemy tak:

*) Tablicę pierwiastków w układzie Mendelejewa, 
podamy w następnym numerze, dla lepszego wyjaśnienia 
jego pracy. (przy y. red.)

TTplinm litvn hprvl hnr wpo-íp! Tonący olbrzym. Strasznym jest widok tonącego okrętu, zwłaszcza 
_2 ogromnych pancerników współczesnych. Rycina ta, przedstawia chwilę, gdy

4 7 9 11 12 uszkodzony przez pociski nieprzyjacielskie statek, ma runąć w otchłań.
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JULIUSZ VERNE.

njöFza.
Przekład J. P.

(C. d.)
Kapitan Hardigan szedł na czele, za nim, 

szeregiem, posuwali się inni. Grunt był coraz 
więcej niepewny. Skorupa solna uginała się 
pod stopami, piasek zsuwał się w głąb, na po­
wierzchnię występowała woda. Niekiedy po 
kolana zapadali w hofry. Franciszek, który 
przez nieostrożność zboczył trochę ze ścieżki, 
wpadł po pas i nie mógł się wydostać. Wycią­
gnął ręce, wołając co sił:

— Do mnie na pomoc!
— Trzymaj się pan dobrze — wołał Pi­

stache.
Zawrócił i pośpieszył mu na ratunek. Wszy­

scy się zatrzymali. As wyprzedził brygadyera. 
W kilku skokach był już obok nieszczęśliwego 
Franciszka, który obu rękami uczepił się szyi, 
silnego psa. Wreszcie biedak przemoczony i za­
walany gliną, wydostał się na powierzchnię.

Przeszło godzinę jeszcze trwała nieznośna 
przeprawa przez załamującą się co chwila po­
wierzchnię szottu. Każdy krok groził zapadnię­
ciem się. Ślizgali się po słonej, gładkiej płasz­
czyźnie, czepiając się jedni drugich dla większe­
go oporu. Posuwali się naprzód kosztem najwięk­
szych wysiłków. Grunt obniżał się coraz więcej.

— A zalejcież co prędzej wodą ten podły 
grunt, panie inżynierze! — gderał Pistache — 
niech go wszystkie piekła pochłoną. Wołałbym 
już brnąć po śniegu czy po lodzie jak ś. p, 
mój dziadek Brutus Pistache, sierżant pier­
wszego pułku strzelców z korpusu marszałka 
Victor’a pod Berezyną w 1812 roku!

Jedyną deską ratunku był ów tell, sza­
rzejący w oddali.

Tam, niewątpliwie, znajdą grunt twardszy, 
a grupa drzew, porastających wierzchołek, udzie­
li bezpiecznego schronienia.

Orjentować się wśród zapadłych ciemno­
ści było niezmiernie trudno. Tell zaledwie ma­
jaczył w oddali. I kapitan i Schaller nie wie­
dzieli zupełnie, czy mają się kierować na lewo 
czy też na prawo. Szli więc na los szczęścia.

Wreszcie rozległo się radosne szczekanie 
Asa, który był istotnym przewodnikiem swych 
panów. Wydało się zbiegom, że pies znajduje 
się o sto kroków na lewo.

— Wzgórze jest tam... — odezwał się bry- 
gad jer.

— Tak — dodał Schaller, zboczyliśmy 
trochę z właściwego kierunku.

Nie ulegało wątpliwości, że pies stoi już 
na wzgórku. Natarczywem, głośnem szczekaniem 
zachęcał wszystkich, by się z nim połączyli co 
prędzej. Grunt się nieco wznosił i w miarę tego 
stawał się twardszym. Tu i owdzie nawet sze­
rokie kępki drysu ułatwiały znużonym zbiegom 
wspinanie się na wierzchołek. Ostatecznie, po 
wielu wysiłkach i niebezpieczeństwach dotarli 
tam wszyscy.

—- Nareszcie, jesteśmy u celu! — zawo­
łał brygadjer, który wszedł ostatni, podając rę­
kę Franciszkowi.

Było już po ósmej. Głęboka ciemność nie 
pozwalała rozejrzeć się wokoło. Nie tracąc za­
tem czasu, wszyscy się pokładli pod drzewami. 
Brygadyer i spahowie usnęli natychmiast, lecz 
ani Schaller, ani kapitan oka zmrużyć nie mo­
gli. Opanowały ich ciężkie, przygniatające my­
śli. Byli przecież rozbitkami, gorzej niż na wy­
spie nieznanej. Jak się z niej wydostać!? Co ju­
tro przyniesie? Czy znajdą ścieżki, umożliwia­
jące dalszą przeprawę, czy też znowu grozi im 
to samo załamywanie się wątłej skorupy?... 
A może poziom szottu więcej się jeszcze obniży?

— Jak daleko stąd do Goleah? — zapytał 
kapitan Schallera.

— Około dwunastu, a może piętnastu ki­
lometrów — odparł inżynier.

— Jesteśmy więc w połowie drogi?
— Tak mi się zdaje!
Powolnie im upływały godziny tej stra­

sznej nocy! Zazdrościli towarzyszom, którzy, 
wyczerpani drogą, tonęli w śnie głębokim, nie 
troszcząc się o jutro. Wiatr ustał, a jednak 
w powietrzu, przesyconem elektrycznością, roz­
legały się jakieś dziwne odgłosy, zakłócające 
ciszę. Około północy odgłosy te stały się wy­
raźniejsze.

— Co się dzieje? — zapytał Hardigan, po­
wstając z ziemi.

— Nie mam pojęcia — odparł inżynier. 
Może to echa oddalonej burzy. Nie! to raczej 
jakiś huk podziemny. Podobno bywają tu miej­
scowe trzęsienia ziemi, z powodu osuwania się 
niższych pokładów ruchomych piasków, kapi­
tan Roudaize zauważył je kilka razy.

Stuk podziemny, potęgujący się z każdą 
chwilą, zbudził brygadyera, Franciszka i obu 
spahów.

As okazywał dziwny niepokój, kilkakro­
tnie zbiegał na sam dół tellu. Ostatnim razem 
wrócił zupełnie zmoczony, jak gdyby świeżo 
wyszedł z wody.

— Tak, woda, woda — powtarzał zdumio­
ny Pistache—i patrzcie, patrzcie, na miłość 
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Boga, woda morska, słona i gorzka! Dokoła 
Tellu zatem rozścielała się już przestrzeń wo­
dy, tak głęboka, że As mógł się w niej zanu­
rzyć, kiedy przed kilku godzinami, musieli 
brnąć po błocie z zakrzepłą skorupą*

Co się stało? Czy grunt się obniżył na­
gle, czy też dolne warstwy, wskutek trzęsie­
nia ziemi, dostały się na powierzchnię? Może 
Tell stał się już wyspą?

Łatwo sobie wyobrazić, z jaką niecierpli­
wością i trwogą oczekiwali świtu! Za nic teraz 
zasnąć by już nie zdołali. Zresztą huk pod­
ziemny powtarzał się z coraz większą siłą. Zda­
wało się, że w dolnych warstwach szottu mo­
ce piekielne występowały do walki, przekształ­
cając stopniowo powierzchnię Melriru. Niekiedy 
wstrząśnienia bywały tak gwałtowne, że drze­
wa zginały <się ku ziemi, jak pod uderzeniem 
najsilniejszej siekiery.

Brygadyer zeszedł na dół i przekonał się^ 
że woda rozlała się szeroko dokoła wzgórza. 
Głę bokość jej wynosiła od dwu do trzech stóp.

Skąd się ta woda tu wzięła? Pytanie to 
Schaller powtarzał niaustannie, lecz odpowie­
dzi znaleźć nie umiał. Kto wie nawet, czy wscho­
dzące słońce rozjaśni palącą zagadkę.

Już pierwsze blaski świtu rozpraszały cie­
mności, lecz łoskot tajemniczy nie ustawał. 
Wstrząśnienia, powtarzające się w rugular 
nych odstępach czasu, były niekiedy tak silne- 
że Tell zdawał się drżeć w podstawach. Woda, 
rozbijała się o stopy wzgórza z taką gwałto­
wnością i szumem, jak fale morskie o nadbrzeżne 
skały. Przygniatające milczenie zaciężyło nad 
zbiegami.

Przerwał je kapitan Hardigan.
— Czy to możliwe, aby woda podziemna 

wydostała się na powierzchnię i zatopiła Melrir?
— To nieprawpodobne — odparł Schaller 

— sądziłbym raczej...
— Co takiego?
— Że to jest zalew wód z Małego Syr- 

tu... że fala morza Śródziemnego pokrywa już 
cały Djerid od Gabesu do Melriru, wdarłszy 
się przez część naszego kanału.

— W takim razie —przerwał brygadj er — 
cóż nam pozostaje? Chyba przebyć morze wpław?j

Wreszcie rozedniało. Lecz pierwsze blask- 
światła, ukazujące się na wschodzie, były bla­
de i nikłe. Gęsta opona mgieł zawisła nad ziemią

Rozbitki, oparci o drzewo, daremnie wy. 
tężali wzrok w przestrzeń. Dzień ten, tak go­
rąco wyczekiwany, nie przyniósł im nic prócz 
zawodu. (C. d. n.)

------------ ---------------------

Sprawozdanie i konkursu na lypwwt»
Z prac, nadesłanych na konkurs ogłoszony w 

Ns 26-tym „Wieczorów Rodzinnych“ na temat: 
„Najzabawniejsze zdarzenie z moich wakacyi“, 
wybraliśmy dwie najdowcipniejsze, r— jedna, 
pióra L. W. (pseud. Mito), drugą Światełka.

Pierwszą drukujemy w numerze, drugą 
w dziale dla dzieci. Prosimy autorów o zgło­
szenie się po nagrody do redakcji.

A BYŁO TO TAK!,,,
— Program masz?
— Owszem.
— Dawaj!
Jack wyjął z kieszeni kawałek mocno za­

brudzonego papieru.
— Kto to pisał?
— Jadzia.
— Ciekawym, czyby ona to teraz prze­

cz} tała.
— Chyba, ale nie marudź, bo spóźnimy się.
Chłopcy przyśpieszyli kroku, skręcili na 

lewo, przeszli podwórze i wkrótce znaleźli się 
na piętrze starej oficyny przed drzwiami z nie­
zgrabnie wyrżniętym napisem „salve“.

— Otwierać!!
— Czołem! padamy do nóg!
— Dla czego tak późno?
— By krócej patrzeć na wasze wypoma­

dowane czupryny.
— Przestań — jeżeli nie chcesz pozbyć 

się zęba.
— Cicho tam!..
Jack zaczął czytać:
... A powinniśmy połączyć się, jak ogniwa 

w jeden spoiny łańcuch i razem ręka w rękę 
iść naprzód. — Jadziu, czy dobrze?

— Dobrze, ale kończ-że!
... Tylko prawdziwem nieszczęściem jest 

zupełny brak między nami solidarności... — 
Jadziu, czy dobrze? — Nieświetnie — kończ!... 
Skończyłem!

— Fiu, fiu!
— Brawo, brawo!
— Brawissimo!
Owacye się kończą. Przewodniczący zabiera 

głos:
— Mówi panna Zofia.
— Ale dlaczego to żaden z nas nie gada?
— Dobry sobie! Ty sam już tyłeś naga­

dał, że uszy mi spuchły.
— Tylko nie blaguj!
— Cicho tam!...
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— Słuchacze!... (Osły dardanelskie—szep­
tem dopowiada ktoś z boku...) Słuchacze! Dwa 
tygodnie już upłynęło od początku wakacyi, 
a my jeszcze nic nie postanowiliśmy względem 
jak najprzyjemniejszego, najkorzystniejszego ich 
spędzenia. Więc by dziś te kwestye ostatecz­
nie rozstrzygnąć, radzę, by każdy z obecnych 
napisał w ciągu piętnastu minut projekt, według 
którego chciałby spędzić wakacye...

— Pyszna myśl!
— Złota myśl!
— Nareszcie skończy się nasza bezczyn­

ność!
— Ale czem pisać?
— Ołówkiem na papierze, barania głowo! 
Śmiech...
— Cicho tam! ... Każdy projekt proszę za- 

opatrzeć godłem...
,— Złoto — same złoto!
— Tylko w twej głowie cyna! ... które 

powinno być napisane na drugiej kartce, razem 
z nazwiskiem projektodawcy i przyłożyć ją do 
projektu...

— To coś uowego!
Nie przerywać!

... Projekta będą pokolei rozpatrywane 
i który najwięcej nam się podoba, według tego 
spędzimy całe Wakacye.

*=■ Brawo! bis! bis!
— A to co? Czy kolega głuchy?
— Bębenki pewnie mchem mu porosły.
— W kąt z nim!
— Cicho tam!
— Papieru, dawajcie papieru!
— Bodaj was licho... wszystkie mi kajety 

porozrywacie.
— To dla dobra społecznego.
— Nie sprzeczajcie się, lepiej powiedźcie 

co mam pisać.
— Czy nie słyszałeś, o czem przed chwilą 

gadano?
— Owszem, ale...
— Pisz, że chcesz, żeby cię wypchano!
— Głupiś!
— Panowie prędzej, prędzej!
— Rąk chyba łamać nie będziemy?
— Po co masz ręce łamać, lepiej złam 

j^yk.
— Panowie, przyjmowanie projektów, z 

powodu upłynięcia piętnastu minut, przerwano.
— To i lepiej!
— Cicho tam!
Kolega żywo siada obok przewodniczą­

cego, przed którym leży kilka kartek, bierze 
świstek oznaczony numerem pierwszym i czyta:

„Projekt As 1, godło „Polikarp“; Wstawać 

rano o 11 ej, ubrać się, iść na spacer, wrócić, 
zjeść objad i iść spać, by jutro wstać o 11-ej“.

— Głupi!!
— Dwukrotnie głupi!
— Do kosza z tern!
— Co, mój projekt do kosza?
Śmiech...
— Lepiejbyś, kolega, siedział cicho.
— Ależ to niesprawiedliwie!
— Cicho tam...
„Projek 2, godło „Tu i tam“: Zwiedzać 

cały świat“.
— Niemożliwy do spełnienia.
— Do kosza.
Silne trzaśnięcie drzwiami.
„Projekt Ns 3, godło „Niebiosa“: Leczyć 

chorych, karmić głodnych, odziewać nagich“.
— Pysznie, ale jak to robić?
— Więcej projektów nie ma.
— Jacek, pół obrotu w tył... raz, dwa...

marsz!! Do domu. Mito. (L. W.)

Z kraju i ze świata.
Zmiana tronu w Chinach. Chociaż już latem 

rozeszła się wiadomość o śmierci cesarza chiń­
skiego Kwang-Siu, okazało się jednak, że umarł 
10 listopada^ a W kilka dni później umarła rze­
czywista rządczyni, ciotka jego cesarzowa Tsidisi.

Straszne jest położenie monarchów chiń­
skich podczas ciężkiej choroby, gdyż surowa 
etykieta zabrania dotykania się ich, więc 
naturalnie o jakiejś operacji, a nawet skutecz­
nej pomocy lekarskiej nie może być mowy.

Podobno nowym cesarzem z decyzyi zmar­
łej cesarzowej wdowy ma być młodziutki ksią­
żę Pui-hi. W jednych dziennikach piszą, że 
ma lat 2^, w innych, że 12. Regentem tym­
czasowym będzie ks. Czun.

Obecnie dwór chiński zajęty jest cere- 
monjałem pogrzebowym.

Po śmierci cesarza następca jego zabiera 
z czapki zmarłego oznaki władzy, poczem za­
wodzi, bijąc. stopami na znak żałoby. Podobnie 
opłakują go wdowa i dwór cały. Pachołkowie 
przynoszą trumnę, przygotowaną już od dnia 
zaślubin zmarłego, poczem następuje błogosła­
wieństwo zwłok w obecności nowego cesarza.

Na znak żałoby nowy cesarz ucina sobie 
warkocz, a podobnie ońarą nożyc padają wło­
sy wdowy i warkocze dygnitarzy dworskich. 
Podczas całej żałoby, trwającej 27 miesięcy, ani 
nożyce, ani brzytwa nie mogą dotknąć głowy 
okrytych żałobą. Wszyscy zresztą członkowie 
rodziny cesarskiej i dygnitarze dworscy muszą 
wytrwać w żałobie, podczas której wyłączone 
są wszelkie zabawy, nawet zaślubiny. Prze­
kroczenia są surowo karane, a karze ulega pą- 
węt cesarz.
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W dniu, wskazanym przez astrologów na­
dwornych, dygnitarze wynoszą testament ce­
sarza na platformę „bramy spoczynku niebie­
skiego“ i odczytują go zgromadzonemu ludowi. 
Równocześnie kopję testamentu, wydrukowaną 
na żółtym papierze, rozwożą kuryerzy do wszy­
stkich prowincyi i państw lennych. W innym 
dniu, wskazanym również przez astrologów, 
gromadzą się książęta krwi i dygnitarze pań­
stwowi w hali żałobnej, skąd rusza pochód do 
grobu zmarłego w obrębie pałaców cesarskich.

Koło grobu zbudowany jest domek z mat, 
w którym przez 27 dni przebywa nowy cesarz 
przy zwłokach swojego poprzednika. Dzień i noc 
składa żyjący przed zmarłym ofiary z potraw 
i napojów, modląc się ciągle.

Przez ten czas ministrowie rozmyślają nad 
wyszukaniem dla nowego cesarza nowego na­
zwiska, które przechodzi do historyi, gdy wła­
ściwe jego imię tonie w niepamięci. Każdy 
cesarz chiński ma trzy imiona: jedno jest nie­
jako osobistem jego nazwiskiem, drugie otrzy­
muje przy wstąpieniu na tron, trzecie wreszcie 
otrzymuje po śmierci, jako wyraz jego zasług 
i właściwości. Gdy ministrowie wyszukali od­
powiednie nazwisko, wtedy zostaje wyryte na 
tablicy i na pieczęci, następnie zaś ogłoszone 
„niebu i ziemi, bogom roli i zbiorów“.

W ten sposób kończą się obchody w sto­
licy, a zwłoki zmarłego wędrują do cichej do­
liny w odległości kilkudziesięciu kilometrów 
od Pekinu, gdzie spoczywają prochy wszyst­
kich cesarzów z obecnej dynastyi.

Skrzynka do listów.
„Na początek naszej znajomości posyłam Jaskółce 

rozwiązanie łamigłówek“ — pisze Maryńcia Szawłowska- 
Otóż Maryńciu rozwiązania szarad, czy innych zadań, 
przysyła się na osobnych karkach i te kartki zostają 
w redakcji, a Jaskółka porywa chciwie listy, które jej 
korespondenci przysyłają zwykle razem z odgadnieniami 
łamigłówek. W listach zaś, drogie moje pisklęta do­
noszą staremu ptakowi o tern, co się uczą, co czytają naj­
chętniej, a także czasem, gdy zyskam ich zaufanie, o tern 
jakie dążenia i jakie chęci mają w sercu, czy usługują 
mamusi, czy dobremi są dla rodzeństwa i czy biednym 
dzieciakom z suteren i z chaty starają stę pomódz we­
dle możności. Oto co Jaskółka pragnie wiedzieć o swych 
korespondentach i takiego liściku spodziewa się od Ma- 
ryńci. Pani B. dziękuje wujciowi za pamięć, a powiedz 
temu wujciowi, Maryńciu, że i stary ptak to także dawna 
jego znajoma, która bardzo pragnie z siostrzenicą za­
wiązać bliższą znajomość.

Takie właśnie, jak pragnę, odbieram zawsze listy 
od Madlusi z nad Białej Przemszy. Kochana ta dzie­
weczka wie dobrze, czem mnie najwięcej ucieszy, a ja ją 
za moje radości z głębi serca błogosławię. Radością był 
mi list Marchewki i wiadomość o przygotowaniach do 
choinki dla kopy z górą dzieciaków wiejskich. Chętnie 
pomagałabym ci w klejeniu pajaców, bo choć chwalić 
się nie wypada, umiem doskonale wycinać, malować 

i tak zszywać skoczków, żeby tańczyli zbójeckiego, jak 
górale w Zakopanem, albo żeby przygrywali na skrzy- 
pęczkach, jak mój znajomy z Zakopanego Obrochta. 
Czy słyszałaś Madlusiu o tym towarzyszu wypraw d-ra 
Chałubińskiego i Sabały? Czy lubisz Zakopane, w któ- 
rem często przebywacie z szanowną twoją Mamusią. Po­
dziękuj tej dobrej Mamusi bardzo serdecznie za pamięć 
o starym ptaku i donieś mi o swojej parce siostrzeńców, 
wyobrażam sobie jak kochana ciocia cieszyć się niemi 
będzie w czasie Świąt Bożego Narodzenia.

Dziękuję ci Marchewko z Ogródka, że usłuchałaś 
Madlusi i napisałaś do mnie. List twój bardzo mi się 
podobał, życzę też z serca abyś dobrze wychowała swo­
ich braciszków Stasia i Leosia i nauczyła się wszystkich 
robót gospodarskich, bo Matka twoja pewnie dużo po­
trzebuje pomocy przy ośmiorgu dzieciach Pozdrów ode 
mnie twoje koleżanki, Polcię i Wandzię, a starajcie się 
wszystkie trzy naśladować zawsze Madlusię i wyróść na 
dzielne Polki.

Nie wiem, komu mam dziękować za miły list, 
czy Szczerej Polce, że go napisała, czy Różowej Chmur­
ce, że przez nią poznałam nową, a dużo obiecującą ko­
respondentkę. Chciałabym odpowiedzieć na wszystkie 
wasze pytania, bo wszystkie są ważne i rozumne, ale 
odpowiedź taka zajęłaby zbyt wiele miejsca. Radzę więc 
kupić „Małą historyę Polski Bukowieckiej“; co zaś do 
obojętności wielu ludzi na sprawy ogół obchodzące, to 
jest ona istotnie prawdziwem nieszczęściem i hańbą, tło- 
maczy się zaś tern, że pozbawieni życia politycznego od­
wykliśmy od pracy zbiorowej. Ale potrzebę tej pracy 
budzić należy wszelkiemi siłami, bez szlachetnej samo­
pomocy zdziczejemy, a jesteśmy przecież, i tern słusz­
nie chlubić się mamy prawo, spadkobiercami narodu 
głęboko chrześcijańskiego, jesteśmy wedle słów poety 
ludem:

„który nigdy hufcami zbrojnymi, obcej, dla mar­
nych łupów nie najechał ziemi; który, choć silny, sła­
bych nigdy nie ciemiężył, który jak braci kochał tych, 
których zwyciężył.“

I na twoją kartę Smutna Sieroto niełatwo znaleźć 
odpowiedź, Radę co do wyboru książek możesz znaleść 
u osób, które wiedzą, co już czytałaś, to jest u twej 
Opiekunki, lub u nauczyciela wykładającego wam litera­
turę. Sutereny pozyskasz najłatwiej, ucząc biedne dzieci, 
o ile na to masz czas, co zaś do badania serca czy jest 
ono ofiarnem dla drugich to spróbuj na początek suro­
wo sądzić każdy swój postępek względem ciotki, czy 
otwierasz przed nią serce, czy płacisz jej miłością za 
miłość, czy jesteś troskliwą o jej zdrowie, usłużną, pie­
szczotliwą, uprzedzającą życzenia. Pamiętaj odpowiedzieć 
mi uczciwie na te pytania, a wtedy będziemy dalej robili 
badania odnośnie do twego stosunku z koleżankami.

Dziękuję Groźna Mścicielko za serdeczne słowa 
twego listu, są mi one zawsze zachętą do pracy, a ja 
żałuję bardzo, że cię widzieć nie mogę, tyle byłoby do 
powiedzenia o tern, czy jest szczęście, mimo tylu nie­
szczęść. To tak jak gdybyś pytała, czy jest w muzyce 
ton czysty mimo tylu piskliwych krzyków, jest, i tern 
więcej cenić nam go należy. Lepiej i mądrzej wypowie­
działa rzecz o szczęściu Gabryela w przepięknym wier­
szu «dô moich dziewczynek», czy go znasz Mścicielko? 
Przeczytaj raz jeszcze, choćbyś nawet znała, czytajcie 
go wy wszystkie „dziewczynki moje“ b) i ja mam was 
wiele, i ja jak Gabryela drżę o to, aby świat nie wytłu­
maczył wam celów życia inaczej, niż ona je pojmuje. 
Gdy się głęboko wierzy i gorąco kocha, gdy się z pełni 
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ducha daje braciom najlepsze swe siły to samo to da- 
wanie koi serce i czyni je szczęśliwem.

Drap, drap, drap pazurkiem, a prędko, a żwawo! 
żeby Światełko kochane miało co rychlej odpowiedz, 
bo nagli o nią, a ze Światełkiem żartów nie ma, gdy 
zniknie smutno ci będzie w ciemności stary ptaku. Więc 
odpisuję. Najprzód jednak hołd mi złożyć należy przed 
malarskiem uzdolnieniem Światełka, Zosiunia klaskała 
w rączki na widok wisienek i ślicznych bobusiów, zale­
dwie zdołałam odebrać jej wczoraj twój liścik z małych 
łapek, a bobusie są i dziś jeszcze radością mojej pie- 
szczotki. Za tę radość jak i za wiadomość o korespon- 
dencyi z Mścicielką dziękuję ci Światełko kochane. Re- 
dakcya odpowie sama w kwestyi konkursów, ja już wy­
pisałam cały pazurek więc do widzenia, za tydzień przy­
frunie znów do was

Jaskółka.

REBUS.

T 2R ZE Ś Ö:
Artur Oppman (Or-Ot) (zryć.), przez Ig. Balińskiego.

Pod Sasowym Rogiem, przez Z. Morawską. — Listy z po­
dróży Jaskółki. — Z tajemnic przyrody, przez J. Olszew­
ską. — Tonący okręt (rvc.). — Wizyta w bogatym domu 
flamandzkim w XVI wieku (ryc.). — Wtargnięcie morza, 
przez J. Verne’a. — Sprawozdanie z konkursu. — A było 
to tak!... przez Mita. —'Z kraju i ze świata. — Skrzynka 
do listów. — Rebus, — Nowe książki.

Dodatek: — Co dobroć może (z ryc.). — Stefan Ba­
tory (wiersz) przez M. I. — Kolega. ■— Co się stało na po­
dwórku (wiersz) przez Światełko.—Zadania i łamigłówki.

TSTowe Książki.
l/l/ybór pisarzów polskich dla domu i szko • 

ty. Nakład Gebethnera i Wolffa. — 1908.
Wydawnictwo to zawiera wybór dzieł 

następujących autorów: K. Brodzińskiego, Fe­
lińskiego, Krasickiego, Kochanowskiego, Kra­
sińskiego, Mickiewicza, Malczewskiego, Niem­
cewicza, Pola, Juljusza Słowackiego, Piotra 

Skargi. Zeszytów 16. Cena zeszytu od 15 kop. 
do 30.

Biblioteka uniwersytetów ludowych. Na­
kładem Gebethnera i Wolffa. — 1908. Zeszy­
tów 92. Cena zeszytu od kop. 6 do 20.

Wł. Bełza i Heroim. Hislorja o strasz­
nym potworze^ opowiadanie z bajecznych cu­
dów dla młodszego wieku. Wende > S-ka. 
1909.
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KSIFjGARNIA GEBETHNERA I WOLFFA 
w WARSZAWIE poleca:

TEATR AMATORSKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
ZYGMUNTA PRZYBYLSKIEGO:

UWAGA: Liczba osób, biorących udział, podana 
przy każdej komedyjce: Dz. oznacza dziewczęta, ch. 

chłopców.
I. Ziemia ojczysta. Obr.scen.w I akcie. (Dz.4, ch. 5) 

Za słońcem. Obr. scen, w 1 akcie. (Dz. 7, ch.4) 
Panna służąca. Kom. w 1 akcie. (Dz. 5, ch. 2) 
Pamiętnik Jadzi. Kom. w 1 akcie. (Dz. 9). 
Wet za wet. Kom. w 1 akcie. (Dz. 4, ch. 3).

6. Edukacja Bronki. Kom. w 1 akcie. (Dz.6,ch. 3)
7. Tadzio jest chory. Obr. scen, w 1 ak. (Dz. 3 ch. 3)
8. Koledzy. Kom. w 1 akcie. Dz. 2, ch. 6).
9. Wicek i Wacek. Kom. w 1 akcie. (Dz. 7,ch.5)

10. Dumny Kazio. Kom. w 1 akcie, tCh. 9).
II. Wesele siostry. Kom. w 1 akcie. (Dz. 11).
12. Wesele brata. Kom. w 1 akcie. (Ch. 11).

Cena każdego tomiku 20 kop., komple­
tu w l-ym tomie rb. I, karton. 1.50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Pierwszorzędne Biuro "
z prawem działania na całe Cesarstwo i Królestwo

MARYI NOWORYTO
Warszawa, Nowogrodzka Nb. 28.

Poleca- nauczycieli, nauczycielki, bony polki, francuzki 
niemki angielki, od rb. 150 do 1000 tylko z dobr, świad.

WYDAWN1CTWA KSIĘGA KM

Romana Jasielskiego
w Stanisławowie (Galicya).

Czy tanki JP olskie.
książeczki dla ludu i młodzieży z obrazkami po 10 gr.

1. Nowina J. Pod Grunwaldem.
2. Króliński K. Nasze dzieje.
3. „ Dzieje nasze po rozbiorze Polski.
4^ ” Naród polski i jego ziemie.
5 v Powstanie Kościuszkowskie.
6. Sokulski J. Legiony polskie.
7. Króliński K. Księstwo Warszawskie.
8. Galicya od 1772 r. do naszych czasów.
9* ” Wiosna ludów (rok 1848).

10.' ” Pod jarzmem pruskiem.
13. Jadwïga z Łobzowa. Do Krakowa.
14. Króliński K. Śląsk. .
15. Sokulski J. Opowiadanie o ks. Jozefie Poniatowskim.
16. Króliński K. Krzyżacy.
17. Sokulski J. Polacy na Wschodzie (1797— 1877).

Druk E. Szyllera, Nowy Świat 34.
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^rerLiimerata. ,,’^7‘ieczoró^7- ZRod-Zirizisrcli
WARSZAWIE: rocznie z Odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. 
kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyftczy kop. ’0. Zagranicą rocznie 13 kor. lub IZ marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
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